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Rel ig ia .
Niedziela dwudziesta szósta po Zielonych

światkach,
* •
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Ewanielia u Mateusza świętego 
w  rozdziale trzynastym.

W  on c z as ,  mówił lezas  Ucznidęń 
swoim to podobieństwo: „Podobne iest 
królestwo niebieskie człowiekowi, sieią- 
cemu dobre nasienie na roli swoiey. A  
gdy  ludzie spali, przyszedł nieprzyiaciel 
ieg o ,  nasiał kąkolu między pszenicę, i 
odszedł. A  gdy  urosła trawa i owoc 
pczyniła, tedy się pokazał i kąkol. A  
przystąpiw szy słudzy gospodarscy, rze­
kli mu: „P an ie !  iżaliś ty nie posiał do­
brego nasienia na roli twoiey? zkąd  tedy 
kąkol m a? "  I  rzekł im: „  „nieprzyia- 
zny człowiek to uczynił." "  A  słudzy 
mu rzekli: „chceszże, iź póydziemy i
zbierzemy g o ? "  A  on rz e k ł :  „ „ n ie ,  
byście snaó zbierając kąkol, nie wyko­
rzenili zaraz z nim i pszenicy. D opuść-  
cie oboygu wespół rość , aż do żniw a; 
a czasu żniwa rzekę żeńcom: 2bieray- 
cic pierwey kąkol, a zwiążcie go  w snopki 
ku spaleniu; a pszenicę zgromadźcie do 
gumna moiego." "  “

Nauka z tey Ewanielii.
(Z Balickiego.)

W e d łu g  zwyozaiu nauczycielów, za 
czastiw Zbawiciela żyjących, i sam Ie -  
zus Chrystus w różnych przypowieściach 
i podobieństwach zamykał nauki swoie; 
ta przypowieść, którą dzisieysza zamy­
ka Ewanielia , wyobraża nam Boga iako 
rólnika, k tó ry  rano wstawszyy zasiewa 
nasienie swoie; lecz gdy  słudzy lego  
spali, nieprzyiaciel posiał kąkolu po­
między dobre nasienie; gdy  to spostrze­
gli słudzy, użalali się przed panem, wie­
dząc, że on dobre zasiał nasienie; lecz 
domyślił się gospodarz, że to nieprzy­
jazny człowiek uczynił;  a gdy  w zbv- 
teczney gorliwości kąkol wyrwać chcieli, 
niedopuścił tego roztropny gospodarz, 
gdyż nie można było z początku kąkolu 
od dobrego ziarna rozróżnić; ale naka­
za ł,  by oboie rosły  do czasu żniwa i 
zbioru, wtedy dopiero kąkol miał być 
związany na spalenie, pszenica zaś do 
gumna zebrana. Taka iest treść dzi- 
sieyszey Ewanielii, a łatwe iey znacze­
nie i wytłómaczenie: Królestwo boże,
iest kościół Jezusa na ziemi, to iest: 
zgromadzenie wszystk ich  wiernych K a ­
tolików; gospodarzem, iest sam B óg; 
rolą, są  serca lu d z k ie ; nasienie, są do- 
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bre liauki wiary św iętćy, które nam 
C hrystus podał; słudzy gospodarza, są  
kapłani i opowiadacze w iary; n ieprzy- 
iazny zaś człow iek , iest czart, i w szel­
k i, co przeciw ne wierze lezusa  nauki 
między ludem rozsiew a, i do złych uczyn­
ków ludzi poduszcza. M ożna więc w ziąść 
dobre nasienie za dobrych, kąkol zaś 
za złych i występnych ludzi; ale uw a­
żać tu należy, że gospodarz niebieski 
nie kazał przed czasem wyrywać kąko- 
lu , kazał rość oboygu, to ies t: kazał 
nam cierpliwie znosić złych ludzi aż do 
czasu żniwa, czyli aż dotąd, póki Iemu 
samemu nie będzie się podobało żądać 
od nich rachunku i wym ierzyć im karę. 
N auka ta bardzo iest dla nas, naymilsi 
B racia! potrzebną, bo skłonni iesteśm y 
do skorego potępienia złych ludzi. Z n o ś ­
m y cierpliwie złych ludzi, ho i B óg ich 
znosi i sarni iesteśm y ułomni. G dyby 
bliźni nasz najgorszym  by ł zbrodnia­
rzem , naywierutnieyszym  złoczyńcą, nikt 
nie ma prawa pogardzać nim , lub odma­
wiać mu usługi bliźniego, ale znosić go 
trzeba cierpliw ie; naprzód iuź dla tego, 
że sam Bóg znosi złych ludzi, pozwala 
im życia i zdrow ia, obdarza ich naw et 
różnemi dobrami, dla czegóż my znosić- 
byśrny ich nie m ieli? Czyliżto każdy 
zbrodniarz i grzesznik  od razu ukara­
nym został od B oga? Iakże więc, kiedy 
B óg  tak pokazuie się cierpliw ym , my 
na złych ludzi w szelkie miotamy p rze- 
klgctw a, my w zyw am y na nich zem sty 
od B oga, a częstokroć sami szukamy 
ich zguby! L e c z , że tak postępując, 
błądzim y, iaśnie nas dzisiay uczy Z b a ­
w iciel: ,,czekajcie do żniw a,“ mówi On, 
„ a w tedy każę zebrać kąkol i związać 
go na s p a l e n i e t o  iest: czekaycie, aż 
przy idzie czas ukarania złych ludzi; kie­
dy zaś ten czas przy iść m a, ia tylko

lako B óg przewidzieć mogę. Ci zatćm, 
którzy złych ludzi zniszczyć chcą i sa­
mi się m szczą krzyw d popełnionych, cięż­
ko Boga obrażaią, bo sądy lego zuchwale 
sobie przyw łaszczają; B óg ich znosi, 
a wy ich zniszczyć chcecie? B óg icfc 
opatruie dobram i, a wy im w szystkiego 
złego życzycie? O zapraw dę! nie iest to 
tak, iak nas C hrystus naucza, który w szy­
stkich, złych nawet, kochał, i koło sie­
bie c ierp iał; wszakże wiedział, źe Iu -  
dasz Iskario t miał go zaprzedać, a ie -  
dnak sam sw oią ręką przy ostatniey wie­
czerzy ciało i krew  sw oię mu podał do 
pozywania, stanowiąc nayśw iętszy S a ­
kram ent; a my złym  ludziom wszelkiey 
odmawiamy pomocy, w szelk iey  pociechy, 

. lubo bardzo często nie wiemy, czyli oni 
n ie ;przez w ielkie nieszczęście złym i się 
stali. G dy m ieszkańcy pewnego mia­
steczka w Sam aryi nie chcieli przyiąó 
lezusa  do gospody , widząc to U cznio­
wie lego , Iakub i łan, rzek li: ,,Panie,
chcesz, rzeczem y, aby ogień zstąpił z n ie -  
ba i spalił ie ;“ nie pochwalił ich Z b a ­
wiciel, lecz sfukał, m ówiąc : „nie wiecie, 
czyiego ducha iesteście. S yn  człow ie­
czy  nie przyszedł dusze tracić, ale za­
chowywać to ie s t :  wy duchem zem sty 
powoduiecie s ię , chcecie zniszczyć tych, 
którzy mnie przyiąć nie chcieli; ale duch 
boży, iest duch łagodności i m iłości, a 
lain nie przyszedł ludzi w ygubiać, ale 
zbawiać. K iedy więc Pan Iezus sa ­
mych Apostołów złaiał za to, źe się  za 
N iego  mścić chcieli, miałżeby nam nie 
brać tego za złe, za grzech, gdy  wzy­
wam y zem sty boźey, lub sami się  mści­
my Ha bliźnich? A le  ty niem iłosierny 
Sędzio ludzki, który tak prędko potę­
piasz twoiego brata, jesteś ty sam bez 
grzechu? nigdyźeś nie przestąpił bożego 
praw a? czy zaw sze wiernym  byłeś obo~
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w iązkom  tw oim ? a ie ź e li c i su m ien ie  
tw oie odpowiada, ź e  w  oczach n ie ie ste ś  
d o b ry m , w ołam  w ięc  na cieb ie  słow am i 
sa m eg o  Iezu sa  C h rystu sa : „iako m ów isz  
bratu tw em u: dopuść, źe  w yim ę źd źb ło  
e oka tw e g o , a oto tram (b e lk a )  ie s t  
w o k u tw o ie m . O błudnik u! w yrzu ć p ie r -  
w ć y  tram z oka tw ego , a tedy p rzey -  
r z y sz , abyś w y rzu c ił źd źb ło  z  oka brata 
tw e g o .“ T a k  i  w y  w sz y sc y , którzy nie  
ch cec ie  ła g o d n ie  zn o sić  z ły c h  ludzi, w i­
d z ic ie  w szy stk ich  ich n aym nieysze b łęd y , 
sw o ich  atoli daleko g o rszy ch  nie w id z i­
cie, i daleko g o rszy m i od nich iesteśc ie , 
albo g d y b y śc ie  w  ich b yli p o łożen iu , 
w ię c e y b y śc ie  z łe g o  n ab ro ili; na w as  
trzeba pow tórnie za w o ła ć  g ło se m  Z b a ­
w ic ie la : „ lek arzu ! u lecz sam ego  sieb ie  
to  ie s t :  popraw  w przódy sam ego  sieb ie , 
bądź w przódy w zorem  w e  w szy stk iem  
dobrem , a w ted y  b ęd z ie sz  m iał prawo 
popraw iać bliźnich tw oich, ale nie potę­
p ia ć , bo to s ię  nie g o d z i;  g d y ż  zn o w u  
w o ła  na cieb ie C h ry stu s: „nie są d źc ie , 
a nie b ęd ziecie  sąd zen i; nie potęp iaycie, 
a nie będziecie^ potęp ien i/ 4 Sam i w o­
łam y do B oga: „n ie  racz pam iętać P an ie  
na w y stę p k i n a s z e , albo rod ziców  na­
szy ch , i n ie racz nas karać za g rzech y  
n a s z e /'  a m am yż p ragn ąć , aby drugich  
B ó g  karał?  K ie d y  w i ę c  w s z y s c y  je­
steśm y  grzeszn ik am i i u łom nym i ludźmi, 
znośm y w ięc  c ierp liw ie z ły c h  ludzi, 
braci naszych , nie uprzedzaym y B o g a  
w  ich ukaraniu, bo on sam  w ie  n a y le -  
p iey , k iedy cza s rachunku i żniw a p rzy iść  
m a; nie podnośm y kam ienia na potępienie  
b liźn iego , bo i my nie iesteśm y  bez g r z e ­
chu, a to tern bardziey, źe  Z b a w ic ie l nas 
do tego  zachęca, w o ła iąc: „M iłu ycie  n ie -  
p rzy ia c io ły  w a sz e , ab yście  byli synam i 
O yca w a szeg o , który ie st w n ie b ie s ie c h ;  
który sp raw ia , ź e  s ło ń ce  ie g o  w sch od zi

na dobre i na z łe , i sp u sz c z a  d esze*  
na sp raw ied liw e  i n ie sp ra w ied liw e /'

Pom oc w  chorobach.

0  cholerze, biegunce zwyczayney
1 biegunce krwawey, oraz o lekar­

stwach na te choroby.
(D o k o ń c z e n ie .)

le ż e li  przy biegunce znayduią s ię  
m dłości, c iśn ien ie  na d o ły szk u , niesm ak, 
odbiianie, ból g ło w y ; w te d y  trzeba w zią ść  
na w om ity sam ą ip ek a h u a n ę . D orośli bio­
rą trzyd zieśc i gran n araz, piętnastoletni 
d w ad zieśc ia  gran, a d zieci, w e d łu g  w ieku , 
pięć do piętnastu gran. le ż e l i  s ię  g orą ­
czka nie p rzyw iąźe, a b iegunka zw yczayn a  
nie ustaie, trzeba zażyw ać  krople, na ia~  
k ie  iuź m acie receptę; a ieźe li chory do­
stanie gorączk i, to p o sełaycie  do doktora, 
le ż e li  chory w  żo łąd k u  cierpieć b ędzie  
b o le śc i, to s ię  żo łąd ek  obkłada ciep łą  
k a s z ą ; a ieźe li s ię  iuź zan osi na cholerę, 
to w  sam ym  początku trzeba pić herbatę 
z  m iętkw i i z  utartey g o r c z y c y  plaster  
p o ło ży ć  na ca ły  brzuch, i co p ó ł g o d z in y  
za zy ć  w  k ie liszk u  w o d y  z  cukrem  ły ż e ­
czk ę  od kaw y kropli na cholerę. N a  to 
krople macie oto r e c e p tę :

R e c ip . C a m p h o r , d ra c h m . d im .
P u lv .  g u m m . m im os. d ra c h m . tre s .
ud quae sa m b u c i u n c . tres.
A c id i  n i lr ic i  d ra ch m , d u a s .
P a c . o p i i  croe. sc ru p . duo s.
S p i r .  n itr . ae łh . d ra c h m . d u a s.

T e  krople d łu źey  s ię  n ie  chow aią, iak  
pięć d n i, i to w  chłodnem  m ie y sc u . 
W  dalszym  ciągu  choroby nacierają s ię  
r ę c e , n o g i, p ie r s i ,  sp irytusem  zw y ęzay - 
nym , w którym  rozp u szczon o  pew ną ilo ść  
kam fory. le ż e li  chory ma w ielk ie  pra­
g n ie n ie , tedy  daie mu s ię  p ić  zim ną w od ę,
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ale po trosze. —  Po biegunce zw yczay- 
ney dostaią czasem ludzie b i e g u n k i  
k r w a w e y  (dysentery i) .  K rw aw a więc 
biegunka zaczyna się boleściami po brzu­
chu i zwyczayną biegunkę. Potem co­
raz częściey chory na wielki dwór w y ­
chodzi i ciągle się wydyma; po którem 
wydymaniu odchodzi od niego cokolwiek 
flegmy i mniey lub więcey krwi. l e ­
żeli w początku zwyczayne środki, iako 
to :  materace na brzuch, kleiek, rumia­
n e k ,  enema z opium, i dziesięć kropli 
opii zażyte, nie pomagaią, a żołądek się 
zepsuł przez iaką niezdrową strawę, 
trzeba dać choremu na womity, a potem 
co dwie godziny łyżkę oliwy; do picia 
zaś kleiek cieniutki ze siemienia lniane­
go. N a  uśmierzenie boleści przystawić 
dziesięć piiawek koło otworu kiszki od- 
chodowey, lub dwadzieścia na brzuch, 
w miarę potrzeby; dzieciom mnićy. l e ­
żeli i wtedy gorączka i boleści w brzu­
chu nie usta ią , to się daie choremu co 
dwie godziny proszek ieden na biegun­
kę  k rw aw ą. Oto na te proszki recepta;

R ecip . C alóm el. g ra n . wnwm.
O p ii p u ri g ra n i guadranłem  partem .
S a cch a r i alb i gran . dccem.
M iseen t. doses tales numero tduodecim .

Dzieciom, niżey lat dziesięć, daie się 
iedna trzecia proszku; od dziesięciu do 
piętnastu lat , pół proszku. Przyczóm 
na nowo piiawki się przystawiaią, i ene­
mę z opii daie się dwa lub trzy razy 
na" dzień. Gdzie bardzo wiele k rw i stol­
cem odchodzi, trzeba dawać ałun co dwie 
godziny, dorosłym dziesięć g ran , a od 
pięciu do piętnastu lat maiącym, pięć 
g ran ;  dzieciom stopniowo mniey. l e ­
żeli piiawki boleści w brzuchu nie uśmie­
rzą, przykładaią się wtedy na cały brzuch

w i z y k a t o r y e .  Bardzo dobry domowy 
środek na lekką biegunkę krwawą, albo 
gdy w szystk ie  inne środki nie pomagaią, 
iest, pić ciepłe mleko prosto od krowy." 
P rze lew k a  podziękował podróżnemu za 
recepty, poszedł z nimi prosto do dworu, 
i opowiadał tam, co słyszał od podróżnego 
pana.

H o z m a i t o ś c i .

Sposób na wytępienie pluskiew.
W a łe k  pobiegł do gościńca na kwartę 

piwa. Gdy sobie, podparłszy się  pod 
brodę, smacznie zapiia, spostrzega, że 
nowy kalendarz wisi na ścianie. Umiał 
czytać; wzięła go chwalebna chętka do 
czytania; wstał i prosił oń gościnnego. 
„ A  czytay," rze k ł  gościnny; „nasz ko­
chany pan generał na to go kupił i dał 
do gościńca." Ledwo YValek roztw o­
rzy ł kalendarz, napotkał na sposób wy­
tępiania pluskiew, który był następuiący: 
„Schwytać sześć do Ośmiu zwyczaynych, 
szarych pluskiew drzewnych, i puścić ie 
do mieszkań zapluskwionych. P o  kilku 
tygodniach pluskwy domowe i ich iaia 
zostaną przez nie do szczętu wytępione 
i wnaymnieyszych kryiówkach wyszu­
kane. L ub :  Nanieść w znaczney ilości 
świeżego siana do izby i poobwiiać nićm 
sprzęty, a wszystkie pluskwy w y g in ą / '  
Cotylko W a łe k  doczytał tych słów, za­
wołał g łośno : „iuż mnie też w nocy
nie będą d o iły !"  a zapłaciwszy, co w y ­
pił, pobiegł natychmiast do matki, i z n a y -  
większą radością opowiadał iey, co czytał, 
kłopocąc się tylko o to, iakby wiesieni 
dostać tych drzewnych pluskiew.

N aktsdeiń  i drukiem  E rnesta  G unthera  w L esznie. — (U ed altto r: X. T- B o ro w icz ,)


